
**py *5ł®sz®*3 Na l-e j stroni*
w !© m  petitowy mk. 4.00, 
b» Dl-ej stronie—mk. 2.00, 
aa lV-ej stronie — 1.00 f., 
M iem ane za wiersz gar- 
messtowy — mk. 6.00 Drob- 
m© ©głoszenia po 30 fen 
■łwjrr&a. Najmniejsze droh 
a© egłoBsenie mk. l.io .

Kaiakoj* i Administracja miesa- 
caą f ię  pod M  4-ym przy
« ii« j Etwrososnowieckiej w 
4©2»«W6U.

A fissi fila li*4ćw i depesz: 
„fakFt", Sosaowias.

I S K R A
Prenumerata wynosi: Z odnosze

niem rocznie mb. 72.00 — 
półrocznie sck. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie m k . 6.00, z prze
syłką pocztową mk. 6 00 
fen. miesięcznie. Cena nu
meru pojedynczego 80 fen

Redakcja otwarta, od 8 rano d# 
T wiecz. — Rękopisów na
desłanych Redakcja 
swraca.
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K I N O

SRHKS
v  S m sb o w c u ,

SENSACJA ŚWIATOWA! Od poniedziałku 16 do 22 lutego SENSACJA SWIATOWA1 1 
Ola dzieci dowalony. 3 - c l a  S e r . j a  C y r k u  W o l f s o n a .

1 T ajem n icze  ś la d y  J
w  H O T E L U  P O L O N I A

Włoski dramat cyrkowy w 5 u c»ę- C|J QQVVf M A $IAŁPA JACK
ściach w roli głównej występuje U U U M n s n  n

NAD PROGRAM! SCENIEI

i K M S r ' p S S S  S t .  K r o n e c l < i e g o

i  o o  & T S . . . O  „ M a s i s t e s  Contra Puh*cz“ i K T I  £ £  I

K I N O

GI Zf l
v  S te a n o w c u . |

Dziś i dni następnych. Arcydzieło poezji i sztuki kinematograficznej p.t. |

BOSKA K0MEDJI1
w  5 - iu  c z ę ś c ia c h .

(Rząd włoski za popularyzacjo tego obrazu wyznaczył film ie Milano- 1 
Film 1,000.000 lirów subsydjum). g 

Polecamy film ę te szczególniej dla zakładów naukowych oraz szerszych |  
warstw publiczności, jako wspaniałą ilustracje potępieńczych mąk. *

ANONS! Od 23 lutego 192# r. rozpoczynam y w jśw ie „JA C C (JS E “ |  
lianie najgłośniejszego obrazu sezonu w III serjach pt, . (OSKARŻAM). g

D o k t ó r

L. Gutowski
C b firo b ^  s k ó r n e ,  w  ta**
r o c z n e  i  m o ez a p łc ic ia ? ® .

od 4-ej do 7-eJ
Hotel „Central" Ni 8 

Bi. M «  Maja H  18 SOSNIWliC

Wieści z G. Slaska.

D ok tór

Jaw ił J ro ttto w k i
w Czfsttebow l*,

Bi. iw. P«nny MsrJI t. j.
B Alt}* Nr. 31, ©bok Uatoa

— Paryskiego. —
tte r i& y  łkóre*, dróg wecza-

wysk i «f*»©rycr*a.
Pnyjmaja «S '» -»  r« °  1 < - ł  ► 9

Pani* *418 — 1 P® poi.

D-r m edycyny

li . i
I .  sriS ynat. kliniki efeore* * r ‘  

•y o h , w © n«ryezn. i m oe20-pł»i®‘ 
w y*k. B żyw . p rep . 9 1 4 . A n a to  

m ikroskop .
• — l i g .  i., i —« np. Kcb. i —• p f
SI. Małachowskiego (Fabryczna) M II 

d. Pogody.

br. Hejman
choroby uszu , n osa  1 gardła.

K ałłąta ja 10 (Mikoł*J*wska) 
•4  4— 6 popołudniu oprd iz tw lę

Ki p io dzlennilra.
Katowice, 19 lutego. 

Dzienniki niem ieckie dono
szą, iż polacy kupili już dru 
gie pismo niemieckie: „Kreuz 
burger Zeitung". Wcześniej na
bytym przez polaków pismem  
jest „Oberschlesische Grenzzei
tU D g “ .

P ra ia  niemiecka
o G. Śląsku.

Lipsk, 19 lutego,
Do „Leipziger Neusten Nach- 

riohten" piszą z G. Siąka.
„Od dwuch dni oficerowie 

francuscy całkiem rozmyślnie 
rozpowiadają, że między Fran- 
cją a Polską zawarto układ o- 
bowiązujący w sprawie p rzy 
sądzenia G. Śląska i dla tego 
niema celu popierania osobliw
szego sprawy niemieckiej.

W edług informacji, posiada
nych przez koła przemysłowe 
górnośląskie, istotnie ' w  paź 
dzierniku roku ubiegłego m ię
dzy Francją, Anglją a W ło
chami zawarty został układ 
tajny, na którego m ocy Górny 
Śląsk uznano za teren intere
sów francuskich. Reszta wie! 
kich państw ententy wyraziła 
swą bezinteresowność w tej 
sprawie. Skutkiem tego układu 
Ameryka zrzekła się udziału 
w regulowaniu spraw terenów' 
polskich, a Anglja również wy  
cofała się ze współdziałania w 
okupacji G. Śląska. W iado
mość, że Anglja nie posiada
rozporządzalnych sił ola oku
pacji była tylko osłoną istotne

‘ go stanu rzeczy, gdyż interesy 
Anglji koncentrują się  zgodnie 
z układem w Gdańsku.

Istnieje niebezpieczeństwo, 
że plebiscyt w zagrożonych 
prowincjach wschodnich będzie 
tylko farsą..."

„Betlee* polskie* 
zakazane.
Katowice, 19 lutego.

„N. Oberschl. Volksztg." do
nosi, że p. Murłowski z trupą 
z 15 osób ehciał wystawić w 
Kandrzynie „Betleem polskie", 
ze względu Jednak na podbu
rzającą i przeciwniemiecką (1!) 
treść, sztuki tej whidze opol
skie grać nie pozwoliły, choć 
bilety już były rozsprzedane.

P. "Murłowski odegrał więc 
inną sztukę, która została przez 
cenzurę zaaprobowaną.

Pismo rzeczone dodaje, iż 
komisja międzykoalicyjna w y 
kazała pocieszającą bezstron
ność.

Przeciw sądom
francuskim.

Berlin, 19 lutego.
(Tel. wł.)

Przeciwko zaprowadzeniu s ą 
dów wojennych francuskich na 
G. Śląsku, których wyrokom  
podlegać muszą poddani n ie 
m ieccy, rząd berliński wystą  
pił z najostrzejszym protestem  
przed komisją kontrolującą i 
przed radą ententy w Paryżu.

Bida miejska żąda usunięcia 
„sfcMaitowslinr.

Zabrze, 19 lutego.
W csorajsze posiedzenie rad 

nych miasta, na które p rzy 
byli także major Gerdes i tłć- 
macz dr. Holtze z komisji oku
pacyjnej, było bardzo ożyw io
ne i czasami burzliwe.

Po przedstawieniu i pow ita
niu przedstawicieli koalicji, 
»ajor Gerdes w odpowiedzi 
wyraził nadzieję, że stosunek  
ludności do okupantów będzie 
dobry, że wszędzie zapanuje 
spokój i porządek, jeżeli każdy 
tylko będzie pilnował swej 
pracy.

Po załatwieniu całego sz ere 
gu spraw m iejscow ych zajęto 
się z kolei wnioskiem stronni
ctwa polskiego, by .w ystoso
wano wniosek do koalicji, żeby 
wydalono „sichercheitswehr" z 
Zahrza".
f: Uzasadniał wniosek m ecenas 
Kobyliński z częstym i przer 
wami wskutek burzliwych  
krzyków i hałasów wściekłych  
przedstawicieli niem ieckich i 
renegatów polskich.

Przemówienie p. K obyliń
skiego miało mniejwięcej treśó 

1 następującą :
„Z tęsknotą czekaliśmy na 

francuzów. Dawniej byliśm y  
niewolnikami teraz nas w y 
swobodzono. Ekscesom  p o d 
czas uroczystego przyjęcia oku
pantów w Gliwicach, w Byto
miu i w Rybniku winni są 
niem ej; polak nie będzie rzu
cał butelkami do generała fran
cuskiego. „Sichercheitswehr" 
istnieje tylko dla obrony niem- 
ców. Jest to instytucja nie
prawna. Powinnoby w niej być  
przynajmniej 5 0  proc. polaków, 
tym czasem  mamy dowody, że 
nawet nie przyjęto ani jednego 

polaka, którzy się do niej zgło
sili. Do takiej instytucji nie 
możemy m ieć i nie mamy zau
fania.

Podczas nadzwyczaj ożywio
nej i burzliwej dyskusji m ię
dzy innym i sprawami zarzuco
no grenszucowi mordy i ra 
bunki, zaznaczono także, że 
grenszuc dostarczał broni i a- 
municji bandytom Hajoka.

Gdy dalej jakiś niemiec po
wtórzył znane bałamutne zd a
nie, że ślązacy, to nie polacy. 
radny p. Mnich odpowiedział 
mu zapytaniem, dlaczego to 
niem cy dawniej mieli swyozaj 
przezywania górnoślązaków  
„świniami polskimi", a nie  
„świniami górnośląskimi!?“

D osyć długo jeszcze trwała 
ta burzliwa dyskusja, której 
towarzyszyły krzyki i hałasy 
niemców.

Przy głosowaniu padło 21 
głosów za, 18 zaś głosćw  prze
ciw wnioskowi polskiemu. 
W niosek polski został więc 
r rzyjęty i sławetna „sicher- 
heitswehr" wkrótce zapewne 
opuści polskie Zabrze na zaw
sze.

•©działy własne: W Będzinie id.
Małachowskiego S, w Dą
browie ul. Sienkiewicza

Męczennik śląski
W tym  przełomowym m o

mencie dziejowym, gdy kaj
dany długowiecznej niewoli o- 
padają z Górnego Śląsko, mam  
sobie za obowiązek przypom
nieć fakt z martyrologji tego 
ludu piastowskiego— fakt, któ
ry zatonął całkiem w rwącym  
potoku spraw, a zaprawdę za
sługuje na powszechną uwagę.

Roigłośny wóz Drzymały 
stał się uzm ysłowieniem  nio
sły gzdnego w dziejach prawa, 
wymierzonego przeciw osad
nictwu polskiemu, Uwieczni 
on zapewne w pamięci m łode
go pokolenia tę charaktery
styczną ustawę pruską, wzbra
niającą polskiemu chłopu 
wzniesienia sobie chaty. Każ
demu psu wolno było m ieć 
swą budę, ale kmieć pol&hi 
nie mógł pobudować sobie 
schroniska za swe własne p ie
niądze na swej własnej ziemi. 
Było to jedno z „dobro
dziejstw" plemienia przechwa
lającego się karczemnie swą 
„wyższą kulturą".

Pamiętamy jak dowcipnie 
urządził się  ów gospedara 
wielkopolski w opałach, jak 
zadrwił sobie z przewielebnych  
władz opiekuńczych, ale zu
pełnie głucho o tym  nieszczę
snym  gospodarzu górnoślą
skim, który, w takim samym  
położeniu, nagabywany przea 
żandarmów karami, prześlado
wany przez władze bez miary, 
w przystępie rozpaczy odebrał 
sobie żyoie...

Nazwisko jego zanotowany 
swego czasu gazety śląskie i 
poznańskie. Może kto zechce  
podać je dzisiaj do ogólnej 
wiadomości.

Bo nie wolno nam zapom
nieć o tej ofierze system u  
pruskiego, o tym  m ęczenniku  
śląskim! Sądzę, że śmierć te 
go zapomnianego, nieszczęsne
go staropolanina, co cierpiał i 
padł pod obuchem krzyżaokim  
li tylko dlatego, że pozostał 
wiernym mowie swych ojców, 
powinna dziś jeszcze wywołać 
żałosne echo wszędzie, gdzie 
mieszkają bratnie uczucia ćłk  
Śląska. Sądzę, że w tym  za
raniu nowych ozasów śląskich  
cała Polska, pod egidą plebi
scytow ego kom itetu górnoślą
skiego, winna na m ogile jego  
złożyć kwiaty uznania, żalu i 
m iłości. A jednocześnie za
troskać się  o rodzinę tego m ę
czennika, który z poza grotu  
zdaje się  teraz przestrzegać 
swych ziomków przed głoso
waniem za Germanią i wołać 
do nich: Baczność! Wara wam  
od niemców!

Niechaj nikt nie powie, be 
naród polski nie umiał usza
nować i uczcić pamięci mę
czennika polskiego nad Odrąl

Maciej Wierzbiński.



KlflO „ZRG1SZEh  Od 17 do 24 lu
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Poseł Zamorski o położeniu 
na Śląsku Cieszyńskim.

P o se i  Jan Zam orski,  przedstawicie l  rządu poi* 
sk ieg o  przy m ięd zy n a ro d o w ej  kom isj i  p leb iscy tow ej  
w Cieszynie,  k tó ty  przybyt dp Warszawy d'a zdania  
sprawy z czyn nośc i  sw y ch  rżądowi, udzie! ! przed
staw ic ie lom  prasy inform acji ,  które pow tarzam y za 
d z ien n ika m i warszawskim i.

W «dle u®owy, zawartej dc.
5 go listopada 1918 roku  m ię 
day radą  narodową a narcd 
ni® wibore®, gm iny czeskie 
Bti Ś ląsku podlegają władzom 
cz>skim, gm iny aaś inne (pol
skie i niemieckie) władzom 
polski®. Skutkiem  umowy tej 
pod władzę czeską dostrł  się 
cal?  powiat fry decki, 6 d rob
n ych  gmin powiatu cleszyń- 
slilogo i 6  wielkich gmin po- , 
w ia tu  frysztackiego. Reszta 
powiatu frysztackiego, c ieszyń
skiego i bialskiego -przeszły 
pod władzę polską.

Ne skutek  styczniowego na- 
Jfisdu czeskiego rada  najw yż
sza w Paryżu  podyktowała s-  
pooboweną przez pp, Dmow
skiego i Benesza umowę z dn.
1 lu te 3 0  zeszłego roku, wedle 
której przez środek powiatu 
cieszyńskiego i frysztackiego 
przechodzi linja demarkaoyjna. 
A dm inis trac ja  cywilna miah; 
pozostać wedle norm  'um owy 
z d. b l istopada 1918  r.

Po za wojskową linją de- 
m ackacyjną znalazły się 82 
gminy polskie, gdzie czesi 
wprowadzili zarząd i pienią
dze* czeskie, nie potrafili j e d 
nak  urządzi 6  administracji, 
k tó ra  też w tych  gminach 
chromała. Czesi p rzesik& izali  
starostwom  we Frysztac ie  i 
Cieszynie oraz rządom we 
Frysztacie, Cieszynie i J a b ło n 
kowie w w ykonyw ania  władzy. 
Często jednak  sami s ta r t  s tó 
wie czescy odsyłali in te resan 
tów z poza linji dem arkacyj-  
noj do starostw po stronie ad
m inistracji polskiej. Szkolnie 
two aż po dsleń  dzisiejszy 
nic nie ucierpiało. Czesi za-

Srowadzili tylko wzdłaż linji 
omarkacyjnej linją ce ltą .
M ędzynarocowa komisja p le 

biscytowa usunęła  linją de- 
m a rk s c j jn ą ,  jako wojskową i 
se tną, uznała ją  jed n a k  za !i- 
o ję  adm inistracyjną i sądową. 
Uchwała komisji . oddfje  w 
ten  sposób 100,000 ludności 
polskiej pod władzą czeską, 
łub międzynarodową.

J a k  ta uchwała doszła do 
skutku?

M iędzynarodowa komisja 
plebiscytowa przyjechała  30 
stycznia  wieczorem już z pla
nem gotowym. Przywiał!*  z 
sobą getowe afisze po polsku 
i po czesku z zapowiedzią ob 
jęcia  w !adzy od 8  lutego. 31 
s tyczn ia  odbyło się  pierwsze 
zebranie  komisji, a następnie 
w dniu 2  b m. zapadła uchwa 
ła, iż linja deaia rkacy jna  ma 
zatrzym ać znaczenie adm in 1 
gtracyj-ie i sądowe. Uchwałs 
seyad ła  p d nieobecność j e d 
nego z  delegatów, który aa- 
ehorow al Podczas gdy  czesi 
nie potrafili urządzić po za 
łinją dem arkacyjną własnej 
administracji i sądownictwa, 
usiłuje tego dokonać m iędzy
narodowa komisja plebiscyto- 
ws

Obrady komisji plebiscyto 
wej o 'b y w a ją  się w ten  spo 
sób źe prócz prezesa i sekre
tarza  nikt nie wie, co ma być 
roL przedmiotem. N ist  też nie 
d i s ta je  zawcfta»u wniosków, 
k tó re  mają byó dyakuiowane 
i uchwalane. Sekretarz spisuje 
ty U o  uchwały pow Jęte , lecz 
n ie  notuje przebiegu dyskusji.

Z tsgo powodu p rzeds taw i
ciel rządu polskiego, o św ia d 

czenie swe składa na piśmie i 
doręcza je  wszystkim  uczest 
mikom komisji.

Ponieważ tak  prezes, jak  se
k retarz  są francuzam i i ponie 
waż dotąd znajdują  się na 
Śląsku tylko wojska francus
kie, bo włoskie jeszcze nie 
przybyły, przeto ludność tam 
tejsza winę tych  uchwał 
krzyw dzących i nie uznvjącyoh 
norm m iędzynarodowych, p rzy 
pisuje francuzom.

W b re ^ ’ postanowieniom p a 
ryskim , komisja uch waliła z r-  
trzym ać  żandarm erję  tak  pol
ską, jak  czeską po tam tej 
s tronie linii dem arkacyjnel. 
Zandarm erja  polska na w ię k 
szej przestrzeni niema nawet 
300 ludzi, gdy na obszarze 
m niejszym , po tamte] stronie 
żandanher ja  czesko liczy wię 
cej niż 3000 ludzi. Komisja u- 
ebwaliła zredukowanie żandar- 
m erji do liczby-przedwojennej, 
dotąd jednak  nie p rzystąp iła  
do redukcji  żandarm erji  czes
kiej. A ponieważ kom endanta  
mi żandarm erji  są  wyłącznie 
oficerowie francuscy , ludność
ten stan  rzeczy przypisuje  nie 
przychylności francuzów. L u d 
ność polska przyjęła m iędzy
narodową komisję plebiscyto
w ą z entuzjazmem i zaufaniem, 
Jednak poiulnośó, z jaką  woj
ska  czeskie ustąpiły , obudziła 
Jej czujność. Wójci i członko
wie wydziałów gm innych z 82 
gmin polskich z poza linji de- 
m arkacyjnej zażądali posłucha
nia u  komisji, ale go anie o- 
trzymali, Nauczycielstwo pol- 
ekie uzyskało posłuchanie tyl
ko dzięki swej postaw 1 e bez
względnej.

Rada narodowa śląska zgod
nie z opioją ludności uchwali
ła rezolucję przeciw w stępnym  
uchwałom komisji. Międzyna
rodow a kom isja  plebisoytowa 
zażądała odwołania, przeprosin 
i rozwiązania się rady. Ponie
waż rada  narodowa tego nie 
uczyni, przeto konflikt aiiędzy 
m iędzynarodową komisją a c a 
łym  społeczeństwem polskim 
przybiera  rozm iary  za trw aża 
jące. W szeregu pro testu jących  
jes t  także polska parija  soeja 
iistycana, najbardziej zasłużo
na *ckoło sp raw y śląskiej; z a 
groziła ona s tra jk iem  pow sze
chnym. W  ten sposób całe 
społeczeństwo polskie, jak  je  
den mąż, oświadcza się  prze 
ciw niewczesnym uchwałom 
komisji.

Niemcy i ich zwolennicy ślą- 
za»owcy byli do niedawna po 
dzieleni.

Obecnie powzięli uchwałę, 
ab ;  solidarnie głosować za 
czechami. Stanowisko ich o 
piera s !ę n» wyrachowaniu, iż 
Rzeczpospolita czesko-słowasr 
ka nie u trzym a się absolutnie. 
Obliczają, fce najdalej w  rok  
po przeprowadzeniu  powsze
chnych wyborów do p a r la m e n 
tu  w’ Pradze, Cseoho Słowacja 
przestanie istnieć i w skutek  
tego przyłączenie Śląska C ie
szyńskiego do Czech uważają 
za proste oddanie k r . j u  w de
pozyt czeski, »by go potym  
wcielić do rzeszy niem ieckiej, 
j a k .  to nastąpi z Sudetam i, 
Korkonoszami i powiatem cheb 
skim.

Koleje gdańskie przejdą 
dopiero za rok pod z a r z ą d  

polski.
W arszawa, 19 lutego.

Ze sfer poinformowanych ko
m unikują, że koleje g d sń sk ie  
mogą przejść pod zarząd Pol
ski dopiero po zawarciu odrę
bnej konwencji m iędsy  Polską 
a wolnym m iastem  Gdańskiem. 
Dnia 24 lutego rozpoczną się 
dopiero konferencje kolejowe 
z udziałem Polski, Gdańska, 
komisji międzynarodowej i 
Niemiec. Do zawarcia konwen
cji minie jeszcze przynajmniej 
rok.

Odpis m emorjału przesłano 
gen. Hakingowi, kom endan to 
wi okupacyjnych wojsk enten- 
ty  w Gdańsku z następującym  
dop!skiem:

Ponieważ już dziś wielu po
laków zaczepiono na ulicach 
Gdańska, oraz ponieważ tu te j 

sza tak  z w. sioherheitswehr 
nie da<e żadnej gwarancji bez
pieczeństwa naszym  gościom 
prosimy Waszą Ekscelencję o 
przychylenie  się do prośby, 
przedłożonej już  sir  Towero
wi"

Spisz i Orawa
muszą wrócić do Polski.

Niemcy chcą odebrać 
Polsce Tczew i Helę.

Gdańsk, 19 lutego.
Wczoraj p rzyby ł  tu  prze- 

wodniezący głównej komisji 
granicznej, gen. Dupont] Gen. 
Dupont konferował z s ir  Towe
rem . Posiedzenia komisji g ra 
nicznej polsko-gdańskiej rozpo
częły się wczoraj. T ,

„Danziger N eueste  Nacnri-  
chten", omawiając powyższe 
doniesienie, pisze: Na pierwszy 
plan narad  komisji wysuw ają  
się dwie kwestje , a m ianowi
cie- kwestja  Tczewa i półwy
spu  Hel. Krótkie panowanie 
polskie w Tczewie wykazało, 
że Gdańsk bez Tczewa nie m o
że istnieć (a zatym  trzeba  włą
czyć Gdańsk do Polski—przyp.

Obszar Hochsteinu, Pszczół
ki i Guitlandu m usi być  p rz y 
znany  wolnemu m iastu  Gdań
skowi, ażeby zapewnić m u 
swobodną kom unikację , w e 
wnątrz, .

Tak samo nie można sobie 
pomyśleć na dłuższą 
portu  gdańskiego bez Helu, 
gdyż półwysep ten  jes t  klu 
czem do wolnego miasta Gdan- 

’ ska. Obiedwie sp raw y  są  dla 
Gdt»ńska kwestją  życia (Glos 
dziennika niem ieckiego dowo
dzi, że należy w in teresie Gdań
ska  przyłączyć G dańsk do 
Polski!—-przyp. red.)

Górale tatrzańscy, zg rom a
dzeni na wiecu spisko o raw 
skim  w Bialce tatrzańskiej w 
dniu 1 2  lutego, uchwalili j e d 
nogłośnie następującą rez o lu 
cję: W iecujący stwierdzają, że 
powrót Spiszą i Orawy, ziem 
odwiecznie polskich i polską 
ku ltu rą  przesiąkniętych, k tóre 
Austro W ęgry  zagrabiły  prs>ed 
pierwszym rozbiorem Polski do 
prawowitego właściciela, t. j. 
do państw a polskiego, pow i
nien się b>ł dokonać siłą rze
czy bez plebiscytu, zaraz po 
upadku AusPm W ęgier  tak, jak  
się dokonał powrót Alzacji i 
Lotaryngji  do Francji  po po
gromie Niemiec. Poddanie tych  
dwu ziem polskich dwunasto
miesięcznej okupacji czeskiej 
jes t  ciężkim naruszeniem  praw 
narodu polskiego.

Zamierzone wyłączenie od 
plebiscytu okręgu czadeckiego 
i dwóch trzecich części Spiszą 
polskiego, t. j. ziemi kiezm&r 
skiej i lubowelskiej z doliną 
Popradu, czyni całą akcję ;ple 
biscytową i luzoryczn i i z gó*i 
ry  przesądzą los tych  ziem na 
rzecz czechów.

W obec tego wiecujący w sy-  
wają rząd, aby zgodnie z wo
lą całego sejmu, wyrażoną w 
dniu 17 października 1919 i 23 
styeżnia 1920, zaprotestow ał 
stanowczo przeciwko wyłąoze- 
niu wspom nianych terenów cd 
plebiscytu, a w razie n ie 
uwzględnienia protestu , w z y 
wają rząd  do złożenia n a s tę 
pującej noty: ‘

„R*ąd polski i naród polski

Nowy Targ, 19 lutego.

nigdy nie zrzeknie się swoich 
odwiecznych praw do ziem ta 
trzańsk ich  Spiszą i Orawy i 
tak  długo nie spocznie, dopó
ki tych  ziem w całości nie od
zyska. Grabieżą S p is ia  i O ra
wy zaesęły sie rozbiory Polski. 
Braciom na Spiszu i Orawie, 
jęczącym  w okupacji czeskiej 
ślą wiecujący serdeczne po
zdrowienia.

Nowy Targ, 19 lutego.
W  szeregu miejscowości ma

łopolskich powiatów graniczą
cych z tefenem  plebiscytowym 
spiskim, odbyły się tym i dnia
mi m anifestacyjne wiece w 
sprawie rozszerzenia plebiscy
tu  na dolinę Popradu  i okręg 
czadecki. W  wiecach wzięli u- 
dział przedstawiciele w szys t
k ich  warstw  ludności. W dniu 
8  lu tego odbyło się tak ie  ze 
branie '"w Ujściach w powiecie 
żywieckim, dnia 1 2  lutego w  
Szczawnicy i Białce, dnia 14 
w Zywru, Muszynie, Nowym  
Sączu, Piwnicznej, Rabce i J e 
leśni.

Ponadto dnia 14 lutego zło
żyli u roczystą  deklarację na- 
cżelnioy i radn i wszystkich  
gmin powiatu nowotarkiego, 
zebrani na posiedzeniu w N o
wym Targu. Uchwalone tam  
rezolucje, wskazujące nie ty l 
ko na h istoryczne i entografi-  
czne praw a Polski do tych  
ziem, ale i na śoisłą łączność 
gospodarczą z polskim Padha- 
lem, przesłano międzynarodo
wej komisji w Cieszynie i p o 
słowi Zamorskiemu.

jarmark gdiński.
Gdańsk, 19 lutego.

Dnia 17 go wieczorem odby 
ła się formalność uroczystego 
otwarcia ja rm ark u  gdańskiego, 
właściwie Jednak otwarcie od
będzie się o dwa dni później, 
aniżeli było pierwotnie p lano
wane, a to * powodu opóźnie
nia się  eksponatów niem iec
k ich  przedew szystkim  z B erli 
na. P rzyczyną tego opóźnie
nia są  trudności transportow e 
na kolejach pruskich.

Związek kupców i p rzem y
słowców polskich w Gdańsku, 
wystosował z powodu zapowie 
dziasego ogólnego 'zjazdu kup 
ców i przemysłowców polskich 
do sir  Tovera pismo, w k t ó 
ry m  oświadcza m ię la y  in 
nymi:

.N a  zjazd przybywa około 
5 tys. kapców i praymysłow- 
ców polskich, k tórzy zarazem 
pragna zwiedzić ja rm ark  gdsń  
ski. Obawiać się należy, że 
znany antipolski nastrój p e 
wnych kół niemieckiej ludno 
śc i 'G dańska , Aywołała niepo
żądane objawy, jak  zaczepfi i 
czynne napaści na  ulicach.

To zmusza — zaznacza pi- 
Sl: o _  n«ss do udania się do 
W aszej Ekscelencji z prośbą o 
zapewnienie bezpieczeństwa i 
swobody ruchów gościom p o l 
sk im  w Gdańsku i sąsiednioh 
miejscowościach oraz na d w or
cach kolejowych".

Listy z Ameryki.
Jak radzą sobie włosi z pożyczką państwową

w Ameryce?
Nowy Y ork, w styczniu.

Pod&łen przed k ilku tygo 
dniami mój własny projekt, Jak 
możnaby w stosunkowo łatwy 
i tani sposób dostać od pola 
ków am erykańskich polska p o 
życzkę państwową, mianowicie 
przez zaprowadzenie w Polsce 
p ra ^ a ,  mocą ’ którego pewna 
część p a d s jłonyeh  do Pulski 
z zagranicy p ieniędzy obracana 
by łaby  na przym usowe kupno 
P'<i3kich asygnat państwowych. 
Zdar.ieM moim myśli tej nie 
należy lekceważyć, leca r r a  
w inswszy w szczegółach, z a 
mienić w czyn.

Obecnie natrafiłem  jeszcze 
ną deugi bardzo prosty  i tani 
sposób, dzięki k tó rem u można- 
by  uzyskać w Am eryce znacz
ną  potyoskę  państwową.

Rząd włoski, znajduj* się w 
podobnych warunkach, ja*  rząa  
Polski. Włochy potrzebują tak  

•sam o  pieniędzy, Jak i
podobnie, Jak my, mają m a jo 
ne wą rzeszę wychodźców w 
Am eryce, k tóra  gotowa jes t  
sp ieszyć swej ojczyźnie l po
mocą finansową, jak  to chce

zrobić nasza „Polonja am e ry 
kańska."

Sporób, którego Jął się rząd 
włoski, jest  bardzo prosty. 
W ładze włoskie zwróciły się 
do rządu  a m e ry ch isk ie g o  z 
prośbą, aby pozwolił na sprse- 
daż w A m eryce bendów (asy 
gnat) włoskich, opiewających 
i wystawianych nie w lirach, 
a le  d o h rach . R z ą i  m e r y k a ń -  
ski udzieli tego pozwolenia, 
j a k  komuoikuje prasa am ery 
kańska, w najbliżssych dniach. 
A s y g n a t y  przynosić będą  na 
bywcorn 5 procent rocznie, a 
gpłaeone będą również w do 
larach najpóźniej po upływie 
5 1st.

P ism a włoskie w Ameryce, 
tudzież istniejące tu  liczne 
patrjo tyszne  organizacje wło
skie zajmą &i<? agitacją za 
sprzedażą tych  a s /g n a t .  Som y 
ogólnej asygnat, a zatym  także 
wysokości pożyczki nie o k re 
ślono bliżej. W ysokość poży
czki może przeto być dowolna. 
Rząd włoski ma nadzieję, że 
dostanie  od 5.000.000 włoohów, 
zam ieszkujących Stany Z jed-
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Henryk Wol i ńs k i
st. ułan 4-go szwadronu 3-gn pułku ułanów, 

zmarł dnia 19 lutego 1920 r ,  przeżywszy lat 22.
Wyprowadzenie zwłok ze szpiUla zakaźnego 

w Sielcu na cmentarz sosnowiecki nastąpi w n ie
dzielę d . '22 lutego o godz 8 ej popołudniu.

Nabożeństwo w kościele parafjalnym w Sosnow 
cu w poniedziałek 23 lutego o godz 9 ej rano.

RODZINA.

Wszystkim obywatelom bezpłatnie
wysyła s ię  dokładny prospekt o  je d e n y m  w sw oim  rodzaju wielkim, p a m ią t k o w /n ,  i lu s tr o w a n y n  
wydawnictwie, rriŁjącem w s p ó łcz e sn e  zna czen ie  i n iezb ęd nem  każdem u obyw atelowi Po lsk ie  t i u .

„Obrodzenie Polskr, Warstawa^Bidnenn 1, |e ief. 110>61.

noczone, conaj mniej 25, a mo
że 250 i naw et 500 miljonów 
dolarów.

Polaków w Ameryce ma byó 
4.000.000, jak twierdzą opty
miści, & jest ich z całą pewnoś 
cią blisko 3.000.000, jak do
wodzą statyści.

G iyby tedy rząd polski 
wziął sobie za wzór włochów 
i wystarał się u rządu ame
rykańskiego o pozwolenie na 
sprzedaż dolarowych asygoat 
polskich, polacy amerykańscy 
rozchwytaliby je i mielibyśmy 
wkrótce w naszym skarbcu 
państwowym pokaźne kwoty 
dolarowe.

Sądzę, że nasz nowy mini 
ster skarbu, p. Władysław 
Grabski, zechae jaknaiorędiej 
wejśó w ślady rządu włoskie 
go. Lecz, powtarzam, warto 
zastanowić się gruntownie 
także nad moim projektem, 
bo dzięki jemu można każde 
go, kto przysyła do Polski 
pieniądze, zmusić do kupna 
markowjob asygaat państwo
wych.

Jan J. Kowalczyk.
(Korespondencji z projektem 

pożyczki dotąd z N. Jorku nie 
otrzymaliśmy. Przyp. red.)

Kr o n ik a
KAI ENSARZYK.

DziS w piątek 20 b. i t ,  Leona.
w so b o tę  25 b. m. M aksymia

na B.

W schód słofUit 7 a  10
Zachód .  % 5 w .  19

Wypłata urzędnikom podwyżek.
Wobec ogłoszenia w .Monito

rze Polskim instrukcji co do 
wypłaty urzędnikom podwyżek, 
prayananych przez sejm, insty
tucje rządowe* wydały poleca ■ 
nie, ażeby niezwłocznie opra
cować spisy personalne z t a 
kim obliczeniem, aby podwyż
ki mogły być wypłacone oko
ło 2 0 —23 lutego Jednocześnie 
polecano zaniechać przygoto
wań do wypłaty zaliczek na 
poczet przyznanych podwyżek.

Zasiłki dla p ywatnych szkół 
średnich Sskcja szkolnictwa 
średniego minister]urn w. r. i 
o. p. zawiadamia, że średnie 
szkoły prywatne b. Królestwa 
Kongresowego, korzystająoa z 
zasiłków państwowych, a prze
widujące w dragi m półroczu 
roku szkolnego deficyty, win • 
ny wnieść podania o zasiłk i 
przed da. 10 marca b. r. Do 
podań należy dołączyć rocz 
ne zestawienie budżetowe z 
uwzględnieniem w dochodach 
otrzymanych już od pań3twa 
zasiłków i wpływów z innych 
źródeł.

Podania, wniesione po dniu 
10 marca, oraz zawierające źle
zestawione budżety, nie będą 
rozważano i pozostaną bez
odpowiedzi.

0 uprawę warzyw. Jednym 
z najważniejszych zadań na 
szego naroda w roku bieżą
cym jest podniesienie produk
cji krajowej. Stan ozimin n ie
pomyślnie się przedstawia. 
B '*k produktów żywnościo
wych może się jeszcze zwię
kszyć. Wszelkimi sposobami 
należy dążyć, aby temu zara
dzić. Warzywnictwo, które 
podczas wojny tak poważnie 
się podniosło, że produktami 
swy i zaspakajało nie tylko 
potrzeby Ojczyzny, ale nawet

zagranicę karmiło, może i po
winno w roku bieżącym przyjść 
krajowi z pomocą. Niech każ
dy właściciel ziemi stara się 
uprawiać warzywa nie tylko 
na potrzeby własne, ale i  na 
sprzedaż; kto już uprawiał wa
rzywa, niech unrawę powięk
szy i rozszerzy. Dostarczyć 
taniej żywności dla całego kra
ju  jest czynem obywatelskim, 
a obowiązkiem w latach tak 
ciężkich, jak rok obecny.

Niech więc wszyscy posia
dacze gruntów energicznie się 
wezmą do zorganizowania pro
dukcji warzyw.

Sekcja ogrodniczo-pszpzelarska 
C. Z K. R. niniejszym zawia
damia pszczelarzy, że podania 
o cukier na wiosenne podkar 
mienie pszczół należy składać 
do miejscowych instytucji spo
łecznych, najlepiej do Związ
ków kółek rolniczych danego 
powiatu. Organizacje powinny 
podania te z wyszczególnie
niem petentów, ilością pni po
trzebujących podkarmienia i 
sałączeniem adresów petentów 
skiądaó w centralnym Związ
ku kółek rolniozyoh do dnia 
10 marca b. r. Podań poszcze
gólnych osób i instytucji nie 
npołecznych oraz podań po 
rkreślonym terminie Central 
s> Związek kółek rolniczych 
oie uwzględnia.

Odczyt w gospodzie mieszczań
skiej Dnia 22 b. m. w lokalu 
przy ulicy Wawel NI 3 odbę
dzie się odczyt na temat .R e 
forma Konarskiego i  komisji 
edukacyjnej*, który wygłosi 
pr f B. Knote. Początek o go
dzinie 4 ej. Wejście dla człon
ków 1 mk., dla nieczłonków 
2 mk. Dochód przeinaczony 
jest na cele plebiscytowe.

Walka z drożyzną. Urząd wal
ki z lichwą nadsyła nam ko
munikat następujący:

„ Jeszcze Jednym .aparatem*, 
podbijającym ceny artykułów 
pierwszej potrzeby, a szczegól
nie wyrobów masarskioh, są u 
nas drobne sklepiki spożyw
cze. Procedura jest b. pro3ta.

Sklepiki zakapują od rzeźni 
ków w większybh ilościach 
wędliny i inne wyroby, wywo ■

łując brak tych artykułóyr u 
źródła, konsument zaś, pragną
cy nabyć je, zależny jest od 
widzimisię sklepikarza, który 
też każe sobie płacić horren
dalne ceny. Aby położyć kres 
tym nadużyciom, dn. 3 lutego 
r. b. odbyło się posiedzenie w 
magistracie -.7 Dąbrowie, gdzie 
pod przewodnictwem prez. m. 
Dąbrowy p. Adama Piwowara 
z udziałem przedstawicieli p o 
licji państw, i kierownika 
ekspozytury urzędu walki z 
lichwą i spekulacją w Dąbro
wie, obradowano nad tym 
przedmiotem. Po długich d e 
batach postanowiono:

„Z powodu wygórowanych 
cen na słoninę i wyroby wie
przowe w sklepikach, nie ma • 
jących odpowiednich świadectw 
insp. skarbowego, zezwalają
cych im wogóle na zajmowa
nie się tym handlem, zabronić 
sprzedaży wymienionych a rty 
kułów, po uprzednim zawiado
mieniu sklepikarzy w ciągu 2 
dni, kupców zaś, posiadających 
świadectwa skarbowe, zeawa- 
[ające im na handel wyrobami 
wieprzowymi, pobierających 
wyższo ceny od miejscowych 
rzeźników, postanowiono po
ciągać do surowej odpowie
dzialności, polegającej na bez
względnym areszcie.

Teatr H. Czarneckiego w yjeż
dża dzisiaj do Dąbrowy na 
jedno przedstawienie, gdzie 
graną będzie melodyjna .W ie
szczka karnawału*.

Jutro, w sobotę, premjera 
zapowiedzianej farsy, wywołu
jącej bezustanny śmiech .D a
ma od Maksyma", w której ro
le główne spoczywają w r ę 
kach najlepszch sił naszego 
zespołu.

W niedzielę dwa przedsta 
wienia: popołudniu malownicza 
.Lizystrata* na tle efektow
nych świateł przybrana w sza 
ty  Grecji. Wieczorem rozgłoś
na nowość scen zagnicanych, 
jak (również lwowskiej i kra
kowskiej .Wieszczka karna
wału" z p. Rogińską w roli 
tytułowej i Jej niezrównanym 
partnerem p. Rudkowskim w 
roli malarza, oraz pp. Leono- 

\

M A R T A
ROMANS.

18.
Robert wstał i miał się od

dalić z Kliiudjuszem i Prieu 
re*r_, sajstorym  szedł i sekre
tarz sędziego na znak swego 
zwierzchnik.:, gdy drzwi ud 
gabinetu otworzyły się nagle, 
i ukazał fię Henryk Ssv&nse, 
chwiejący się z twarzą zmie-

Na i dok jego wszysoy się 
źd-.wili.

Daniel szybko podszedł do 
synowca.

— Henryku, dziecko moje— 
aaoytal go niespokojnie — 00 
tobie jest? Co się stało?

Henryk, nie będąc w stanie 
Wymówić ani słowa, % gardłem 
ściśnionym, z oddechem przy
śpieszonym, podał stryjowi 
zm.ętą depeszę, którą trzymał 
w ręr-e, i osunął się na krzesło.

Daniel p chwycił depeszę, 
przekonany z góry, że Jest 
zwiastunem nieszcaęścia.

Ale co to było za nioszc.n» 
śc-ie?

Ręką drżącą rozwinąwszy pa
pier n iebieski, przeczytał ot.ci- 
wie, co zawiera, i wydał okrayk 
b o k śc i.

— Mój brat!., mój biedny 
brat — wyjąkał" następnie a 
jękiesn i ukrył twarz w dło
niach.

Weronika zbladła, podniosła
j, oparłszy się o grzbiet krze
sła, słuchała.

Robert zbliżył się do sędzie
go śledczego.
“ — Pan Gabrjfl Savanne? — 
zapytał go

— U««rł! — odpowiedział 
D in'3i głosem głuchym.

— Mój ojciec... Mój biedny 
ojciec nie żyje! wyjąkał bo
le śnie Henryk.
• — Nie ś.yje! — powtórzyła 
za nim Weronika, trzęsąc się 
cała.

Ojciec Marty, Jedyna osoba 
na świe ie, na którą mogła l i 
czyć, dla zapewnienia przy
szłoś i wnuczki swej, teraz
zaiv>a.

Ruina Marty była ostateczna"
Henryk Ssvanae i Jego stryj 

powoli odzyskali panowanie 
nad s ibą- \

Palii nobie w ramiona i p o 
łączyli łzy, poczym Daniel rzeH 
do świadków tej sceny:

— Wybaczcie, panowie... cios 
jest zbyt niespodziewany i 
s t r a s z n y... zobaczymy się 
wkrótce.

Robert, Kls.udju3Z Grivot i 
Prisnr, oddai.li 3ię w milcze
niu.

Sekretarz miał aa nimi po
dążyć, gdy sędzia go zatrzy
mał i rzekł, wskazująo Wero 
nikę:

— Proszę pana, zaprowadź 
z łaski swej tę dzielną kobietę 
dc- galarji i powierz Ją opiece 
woźnego i każ mu sprowadzić 
dla niej dorożkę, która ją tam 
zawiezie, dokąd sama zeohce.

— Dobrze, panie.
Potym urzędnik, zwracając 

się ku niewidomej, podchwycił:
— Słyszałaś, pani Sollier. I 

nas także ugodziło nieszczęście 
niespodziewanie, bezlitośnie! 
Brat mój umarli Odłożym więc 
rozmowę, o którą mnie psui 
prosiłaś... Z» kilka dai, gdy 
spróbujesz pani jasnowidzeń, 
które, jak się spodziewasz, roz- 
Iwieoą ciemności, gdy odnie
siesz mi brelok, wysłucham

*ńi zwie -̂u i d m  ci rady, 
tórych o lemnie pragniesz...
— Ja już mc nie mam • do 

powiedzenia — "odrzekła nie
widoma.

— Nic! — powtórzył Daniel 
źisiwi ay.

— Nic a nic. Pan Gabrjel 
Savanne umarł. Wianam za
pomnieć o wszystkim... Jaźn ie  
mam taje aaicy  do pow ielenia 
pana... Niepotrzeba mi już o- 
czekiwać rad od pana.

— Ależ...
— Nic Już... — przerwała

wicz i Olędzkim w rolach głó
wnych.

W poniedziałek towarzystwo 
wyjeżdża na jeden ,dzień do 
Będzina, gdzie graną będzie 
„Dama od Maksyma".

„ G r u b s  ryby.*
Komedja w 3 akt M Bałuckiego.

O teatrze, ja to  czynniku wy
chowawczym, pisano całe to
my i wszyscy zgodzili sio, ie  
żywe słowo daleko prędzej 
zostanie w pamięci, niż całe 
tomy traktatów. Pamięta o tym 
dyr. Czarnecki i od czasu do 
czasu daje przedstawienia o 
charakterze * wychowawczym, 
za co należą mu się słowa 
uznania. Z ł środowe przedsta
wienie specjalnie należy 'się 
podzięka dyrekcji, gdyż wi
dać było, że pragnęła ona, aby 
upamiętnić młodzieży fakt doj
ścia do morza wojsk polskich.

Znany działacz p. bt. Płu
dowski wygłosił słowo wstęp
ne o znaczeniu morza dla 
państwa wogóle, a dla Polski 
w szczególności, zaznaczył, że 
z marynarzy rekrutują się zwy
kle najdzielniejsi ludzie, a nam 
takich szczególniej teraz po
trzeba; żo z chwilą otrzyma
nia morza jużjbezwzględ nie na
stąpi szybszy rozwój państwa 
i teraz można śmiało powie
dzieć, że „Jeszcze Polska nie 
zginęła*.

Orkiestra* odegrała hymn ten, 
poczym p. Wojciechowski, wi
docznie w zastępstwie p. Olęia- 
kiego, wygłosił wiersz Or Ota, 
„Pieśń o morzu"-.

„Grube ryby" należą do tych 
komedji, które cechuje nadz
wyczajnie pogodny humor i 
gdzie widać, że an tor z miłoś
cią ojca tralituje wszystkie!ty- 
py komedji. Podkreślić należy 
staranność, z którą komedja 
ta była wystawiona i odegrana.

Na specjalae wyróżnienie za
sługują panie: Yf ieaiaszkiewi- 
czowa i Cedzyńska (trochę za 
cicho mówiła) oraz p. Wie- 
niaszki swicz, Kisielewski i 
Pachniewski.

Pozostali starali się dostro
ić do zespołu.

Publiczność z ogromnym za-

I

niewidoma. — Jestem wyczer
pana ze znużenia... Pozwól mi 
pan odejść i nie żądaj obja
śnień... *Za trzy dni odniosę 
panu br&lok, który mi powie
rzyłeś...

•— Czekać panią będę za 
dni trzy.

Na znak urzędnika, sekre
tarz ujął Weronikę za ramię,, 
ażeby ją zaprowadzić do ga 
lerji, na którą wychodził? g a 
binety sędziów śledczych.

Daniel Savanue, patrząc na 
odchodzącą, asekł do siebie:

— Brat mój umarł i z po
wodu tej śmieici pani Sollier 
nie chce teraz mówić... N iem a 
już mi nic do powiedzenia! 
Jak wytłomac^yć tę zmianę 
raptowną, to niespodziewane 
milczenie?.. Śmierć Gabrjela 
w yni ją niemą!.. Dlaczego?
• Jakaż tajemnica istnieć mo
gła między panią Solliar, bra
łem moim i Ryszardem Ver- 
niere, tsk dalece, że Gabrjeł 
był u niego wcześniej, niż 
przyszedł do mnie i zataił prae- 
demną wsaeśnitjszy powrót?

I to wszystko na dwa dni 
przed zabójstwem Ryszarda...

Taka dziwna taj earn ca do
daje j8szcse niepokój do c ier
pienia, które mnie przygaia^a?

Tę tajemnicę musną prze
niknąć!..

Weronika musi mówić! Bę
dzie mówiła!..

Zacny kataryniarz siedział a  
Martą na ławce w korytarzu, 
gdy ujrzał biegnącego, Jak atsa- 
lenego, Henryka Savanne do 
gabinetu sędziego śledczego, 
skąd wyszli w kilka minut 
yóźoiej Robert Verniere, Klau- 
djusz Grivot i kasjer Prienr.

Oddalili się, rozmawiając ży
wo z sobą i ni o zauważywszy 
mańkuta i jego małej towa
rzyszki,

W chwilę później ukazała się 
Weronika, prowadzona przes 
eekretarza pana Savanne.

Magłoire i Marta wstali na
tychmiast.
” — Jesteśmy tu, pani Sallies 

— rzekł Magloirc, a dziecko 
skoczyło na szyję babki.

Ociemniała podziękował* se
kretarzowi i ujęła jedyne ramię 
mańkuta, a ten ją  poprowadził, 
do doróżki mającej ich zawieźć 
do Saint O jen.

W drodze wypytywał ją.
Weronika opowiedziała mu, 

co znane juz jest nassy n  czy
telnikom.

Majątek dziewczynki był o- 
staiecanie stracony, ponieważ 
otrsymano złowrogą wiadomość 
o śmierci kapitana okrętu.

(Ii. *. *.?



ciekawieniem śledziła dzieje 
dwuch koleżanek, z k tó r jch  
Jedna miała tak aktualne i 
dziś zmartwienie w sprawie 
długiej sukni z trenem.

Ktoś z krzeseł.

O  f f ć  i y .
(Złożono bezpośrednie w „Iskrze*)

Znalezione w sklepie żywno
ściowym T-wa hr. Renard w 
Sosnowcu mk. 11  przeznaczo 
no na wpisy dla niezamożnych, 
uczniów państwowej szkoły 
realnej.

Z  kraju.

l i m i i  na uniltl&a w illi 
poliisiKp w Mliks.

Mińsk, 18 lutego.
W  nocy z niedzieli na po

niedziałek na rogu ulicy Nie- 
migskiej i Niemiho Rakowskiej 
kilku nieznanych osobników 
rzuciło b cm lę  na patrol pcli- 
cyjny, złożony z naczelnika I 
cyrkułu policyjnego p. Snar- 
skiego i pomocnika Wilamc- 
wieza i innych.

Wybuch bomby spowodował, 
że p. Snarski uległ ogólnemu 
wstrząśnieniu i został jrzenie- 
sicny do apteki Grcgow skie

go, gdzie udzielono mu pierw- 
Bzej pomocy lekarskiej. Pozo
stali uczestnicy patrolu odnie
śli lekkie-obrażenia ciała. W y
buchająca bomba wyrwała w 
bruku ulicznym wielką jamę, 
we wszystkich zaś blisko po 
łożonych demach wybite* zo
stały szyby. Władze śledcze 
prowadziły wczoraj w sprrwie 
wybuchu dochodzenia, które 
ustaliło, że zamach zło czyń 
ców skierowany b j ł  bezpośred
nio w celu pozbawienia życia 
kierowników I go cyrkułu po
licyjnego. Winni wybuchu po
szukiwani są energicznie.

Nowy dziennik w Warszawie. 
Donoszą nam z Warszawy: Za
wiązała się tu  spółka wydaw
nicza nowego dziennika p. t. 
.Rzeczpospolita*, która naby
ła realność przy ul. Szpitalnej 
wraz z drukarnią, braci Stra- 
szewiczćw. W skład spółki 
wchodzą koła 2bliżGne do Pa 
derew?ki«go, polska Łolcnja 

amerykańska i grupa przemy
słowców polskich, na której 
czele stoi b. poseł p. Zygmunt 
Lewahowski. D ziem ik ów po
jawi się już dnia 1 marca i 
prócz innych dziiłów zawierać 
będzie szeroki dział ekono
miczny, uwzględniający prze
mysł naftowy, węglowy, włók- 
niEty, drzewny i politykę han 
dlową.

Opieczętowanie restauracji 
.Grand-Hotelu*. W nocy z On. 
16 na 1? b. m. patrol policji 
stwierdził już nie po raa p ie r
wszy, ze zakład res tauracyj
ny P- ii- .Restaurant Grand 
Hotel* w Waraz&wie jest otwar
ty  po godzinie policyjnej i że 
odbywają się tam orgje, w 
których biorą udział wojskowi 
p tń s tw  obcych i ćmy nocne. 
Bachanalje te odbywały się po 
godz. 10 wiecz. nie w głównej 
sali, lecz w piwnicy. Z w iel
kim trudem udało się zapro
wadzić do komisarjatu gości, 
obywateli i obywatelki Polski, 
natomiast poddani obcy sta
wiali opór.

Dzięki interwencji cficerów- 
hallerczyków zatarg udało s:q 
załagodzić.

Pomysłową noeną restaura
cję, jak  się okazało, prowadził 
właściciel restauracji, miesz
czącej się na parterze, p. Pa- 
ohcciński.'

Lokal restauracyjny z po
dziemiami włącznie został na 
skutek rozporządzeniakomisa 
rza rządu opieczętowany, wła 
ściciel zaś pociągnięty do od
powiedzialności na mocy prze
pisów stanu wyjątkowego.

Katedra biskupia w Łodzi. 
.Rozwój* łódski donosi:.

Utworzenie w Łodzi katedry 
biskupiej ma być w niedłu
gim czasie zrealizowane, gdyż 
sprawę tę popiera tak wyższe 
duchowieństwo kraju, jak i 
najwyższa władza chwilna.

Jeden z tutejszych miijcne- 
rów na wypadek otwarcia bis
kupstwa w Łodzi, ofiarowuje 
własny pałao na rezydencję 
dla przyszłego dostojnika k o 
ścioła. Granice djecezji są rów
nież oznaczone.

Kara śmierci za sprzeniewie
rzenie. Sąd wojskowy okręgu 
generalnego warszawskiego 
pod przewodnictwem mjr. Bła
szkiewicza rozpatrzył sprawę 
pedp. 28 p. piech. Zebrowskie
go oskarżonego o sprzeniewie
rzenie 10.000 mk. na totaliza
tora. Sąd w y dał wyrok, skazu 
Jący Zebrowskiego na karę 
śmierci przez rozstrzelanie.

Oskarżony zgłosił prośbę o 
iewi2ję  sprawy.

Telegramy.
Sprawa pokoju z Rosją

[CcJpowHĆź dla r?ądu sowietów.

Delegaeja P. P. S. w tym sa
m ym  składzie, Jak przy estat 
nim spotkaniu się z naczelni
kiem państwa i prezydentem 
ministrów, cóbyła konferencję 
z min. Patkiem.

Na czele delegacji stał poseł 
Daszyński, dr. Perl, Ziemęcki, 
oraz gen. sekretarz partji So- 
chccki.

Pcs. Daszyński uzasadniał 
postulat zawarcia pokoju. Na
stąpiła dłuższa wymiana zdań, 
w trakcie której min. Patek 

oświadczył, że rząd sprawęjpo-

Kimmikat polski.
Warszawa, 20 lutego.

Komunikat sztabu gen. z d, 
19 b. m.

Pr*s?t lit. b ia ło ru sk i.
W okolicy Połccka cdparliś 

my lokalne ataki bolszewickie. 
W rejonie Lepla utarczki ra- 
troli w y w i a d o w c z y c h .  Na 
wschód cd Ptyczy nrsz kom 
pinowany oddział rozbił 3 zmu
sił do odwrotu obsady wsi 
Grabie i Siekierzyce,

Na odcinku poleskim oży
wiona działalność wywiadow
cza.

F ro n t w ołyński.
Sytuacja bez zmiany.

F r. podolski.
Działalność wywiadowcza.

W nas*. »*efa sżt. ge*.
•  Kuliński p łk .

/

s p u w a  cieszyńska 
w sejmie.
Warszawa, 19 lutego.

Na dzisiejszym posiedzeniu 
sejm rozważał wnioski P. S. L. 
oraz posła Daszyńskiego i in
nych w sprawie Śląska Cie
szyńskiego*

Wuioski oba są niemal iden
tyczne :

„Sejm wyraża gorące uzna
nie ludności polskiej na Śląsku 
Ciesz, za wytrwałą, pełną god
ności i p(święcenia eb rerę

fraw przynależności awej do 
olski. Sejm solidaryzuje się 

w tej obronie i oświadcza, że 
Polska nie cofnie się przed 
żadnymi trudnościami i ofia
rami w dążeniu do tego ceiu. 
Wzywa się rząd, l y  poczynił 
kroki u raądćw sojuszniczych, 
celem zabezpieczenia uczciwe
go przeprowadzenia plebiscy
tu*.

Minister Patek wypowiedział 
się również za nagłością wnio
sku i wyraził nadzieję, że obe
cny epizod Jest tylko chwilo
wym nieporozumieniem.

Sejm przyjął jednomyślnie 
nagłość wniosków, poczym ede 
słano je do komisji zagrani 
cznej.

Konszachty 
prusko * czeskie,

Cieszyn, 19 lutego.
(P. A. T ).

Jak  donosi „Dzicn. Ciesz.*, 
organizacja P. P. S. wpadła na 
trop konszachtów prusko-cze- 
skich, mianowicie, że niemcy 
w Cieszyńskim będą głosować 
z czechami, a na G. Śląsku 
czesi z niemcami.

Prezydent Dechami 
objął władzę.

Paryż, 19 lutego.
(P. A. T.).

Wczoraj odbył się uroczy
sty akt, złożenia władzy p re 
zydenta Rzeczypospolitej Pcin- 
carego w ręce nowego prezy
denta Desek anela.

Prezydent Poincare przyjął 
Deschanela, do którego zwró
cił się ze świetną mową. Des- 
chanel odpowiadając rświad- 
czył, że najlepiej spełni swe 
obowiązki, jeżeli weźmie sobie 
za wzór prezydenta Poncsrego.

Uroczyste przyjęcie odbyło 
się w ratuszu.

Generalny rabunek
C . Ś l ą s k a  p rz e z  n ie m c ó w .

Warszawa, 19 lutego.
Z powodu obaw, wyrażanych 

przez prarę, że nasze decydu
jące czynniki zaniedbują spra
wę plebiscytu na Górnym Ślą
sku, efery miarodajne oświad
czają, że obawy o los Górnego 
Śląska mogą być uzasadnione, 
leca nie z powodu akcji plebi
scytowej, ale ze względu na 
to, że niemcy wywożą maso
wo żywność, maszyny i narzę
dzia rolnicze z Górnego Ślą
ska, dążąc do całkowitego o- 
gołocenia tej dzielnicy. Chcą 
oni w danym razie oddać nam 
Górny Śląsk zrujnowany.

Iloi'ttH U mli oilh w Saoli.
Przemyśl, i s  lutego.

Tragiczny wypadek zdarzył 
się niedaleko mostu drewnia
nego ra d  Sanem.

Handlarz tutejszy Usze? 
Schoenfeld, wracając z pobli 
skiej rzeźni z zabitą kurą, za
trzymał się u brzegu Sanu i 
wstąpił na lód, chcąc kurę 
spłukać z krwi w płynącej c- 
bok wodzie. Pod ciężarem je 
go atoli załamała się cienka 
powłoka lodu i Scłcenfeld 
wpadł do wody, która mimo 
bliskości brzegu w miejscu 
tym była be rdzo głęboka.

Na krzyk tonącego^ zbiegło

się kilka osób, powracającyr 
również z rzeźni. Znsjdcjąi 
się między nimi 14 letni Ch 
im Past bez namysłu rsur 
się w rzekę na ratunek. 
siłki jego jednak nie odnios 
skutku, mimo iż umiał pływa 
Schoenfeld bowirtn uchwy< 
się go tąk silnie, że uniem 
możliwił mu ruchy.

Obecny przy zajściu br 
Cbaima Faeta, 11 letni Jaku* 
widząc, że brat jegotoaie, rói 
nieft skoczył do wody i był! 
razem z tamtymi utonął, gd 
by go w czas nie wyciągaj 
to. Tamci dwaj poszli na di 
i dopiero po dłuższym czł„ 
zdołano zwłoki ich wyłowić.

P o w ia to w a  K o m e n d a  U z u p e łn ień  

11 p. p. w Będzinie.

1. dz. 2373

B ędzin ,  dn. 14 lu te g o  1920 r.

Do
O d p is .

S T A R O S T W A
w Będzinie

Warszawa, 19 lutego.
kcju traktuje poważnie i szcze
rze, a stan ten nie uległ do
tychczas zmianie.

W j  on it działek będzie go
towy tekst cdptwitdzi na no 
tę pokojową rządu bolszewic
kiego, z podaniem werunków.

Tekst zostanie natyclm iast 
zakomunikowanykemisji zpf&w 
zagranicznych.

Rząd porozumie się następnie 
z przedstawicielam i państw en 
tenty, poczym skieruje tę od
powiedź pod właściwym adre
sem.

W  myśl  u s ta w y  S e jm o w e j  z dn ia  20 1. b. r. m a j ą  P.K.U 
p r z e p r o w a d z i ć  re je s t r ac je  praw n ik ów,  k tórzy nie ukończyl i  42 
lat  życia.

Up rasz a  s ię  z a te m  o z a rząd ze n ie  o b wieszc zen ia  wszystkim 
u r z ę d e m  m a g i s t r a c k im  i n a c z e ln ik ó m  gm in  w powiec ie ,  aby 
do ty czący  pr aw n ic y  zgłaszali  s ię  j a k  w ja k n a j k r ó t s z y m  te rmi  
n ie  n m jd a ie .}  d o  3 *  b- m .  przy tut .  Pcw.  Kom.  Uzupełn ień  
p r z e d k ł a d a j ą c  o s e b i s t e  d e k u r r e n t a ,  j a k  to:  ś w ia d e c tw a  o d b y 

tyc h  s t u d j ó w  prawnic zych ,  da ty  u k o ń c z o n y c h - s t u d j ó w  e w e n t  
d y p l o m  d okt or sk i .

Zg ła sz a ją cy m  się w y d a  P. K. U. z a św ia d czen ia  o z a re j e 
s t row ani u .  .

p o d p i s a ł

(—) OSTROWSKI
majo r .

Magistrat miasta Sosnow ca
podaje do wiadomości ludności, że w dslszym ciągu za
miast chleba wydawara  jest we wszystkich sklepach Sto
warzyszeń Spożywczych

maiła pszenna cmeryfiaihsiia
po 2 funty na osobę, na kupon Jfe 4, po cenie mk. 1.60 za funt.

S e k r e ta r z
KASPRZYK,

K ierow nik  w ydz ia łu  a \  rowi2 a c y jn e g o  
Ł aw n ik  S1LCJSZEK.

Fotrzebua 2Ż
Wiadomość . I » k n “ StBtowitO-__________
‘/ f i e r m M ł  jiastport wydany przes 

wUdze niemieckie za M  
1312942 na im'ę Haay Gntmin.

paszport w jdsnfp rzw  
władze niemieckie na imię 

Aany Czyłewakiej.
paszport niemiecki, oraz 

/  Z i jK 'J J q S  legitymacyjni żyw-
nosc'owa 1 świadectwo urodzenia na inną 
Szlemy Rozmariia._______ ________

Dziewczynkę
aność. Wiadomość w „lakrze*.

rrzybłą&feł 8 ę ^ w , * ^
aiadacz mole go odebrać i t  zwrotem ko- 
aatów w biurze granicznym w Sannoweg,

k ' n t r u f c h n v  m C (« n!k zeg* r- 
*  U t l A c D S I j  m istrzow ski z a r tz ,
a także  posiadam  doży w ybór c h r o 
matycznych  dw urzędrw ych  warszaw* 
skich  charm onji .  Kapię dobry m oto
cykl. Ratkowski, Będzin, Kołłątaja  17.

' / S f y i n n l  r e s z p r r t  wydany p rzez  
O  władze n iem iec t ie  nn

im ię  Knlrny Weinreb,
paszport niemiecki na imię 
Eleonory Lewit. Zwrćc ć 

do „lekry *

t - o w i y .  złodzieja, który wziął poideł 
g  a l ia -  w niedziele w teatrze proszę 
o 'zwrot papierów pocztą, Sielicka 13, 
Skartyó.iki. * ________

Ir g i ty m ec ie  T y  w no- jr ści(,tte no jmię EtDi.
Jji Kowalskiej i S k n is ł s w a  Kowal- 
skiego.
I d o w i  która* przez p( myłlsę zebra- 
C O Ł l  ja czarny  koronkow y szal z 
g a rd e ro b y  na  podw ieczorka  ta n e 
cznym , p ro szo n a  je s t  ba rd zo  o la- 
8kawy zw ro t do Stow . Techników . _

Wiosenne gPSi.SS’S,'
księg a rn i A. G aw ęckiej, B enardow ska 

55.

Znaczki pocztowe ^
używ ane w szystkich w ydtń  kapa  
każdą  Ilość lob w ym ienia na  z a g r  
n iczne . J e ź ie rs r i ,  Lwów, al. P oaii 
skiego 1. 6. P rzesy łk i po lecone z ?■ 
daniem  ceny.

I-sze Grodzieckie
n ie  Spożyw cze w G> odźca po trzebaj 
k ierow nika  szew ekiegó z kaucją  i si 
b jek te , pożądane d o b re  św iadectw a 
re ie re n c je .
1 f k f r n i a  9r > to rtep ianow ej. Koili 
U P I k C J P  ta ja  3 m 3.
' / A f f i T l P ł a .  Irflltym acja żywno;

n o śd o w a  na  3 o so t 
i kupony, n a  im ię E frim  R zepkcaic : 
r to d rze jo w sk a  12.

I / T J n i o  m o to r ropow y możUw; 
I V U p H ?  ilrm y P e rk n n  o sile  3  d 
10 koni. O ferty  pod .r to to r "  z pod. 
n iem  c e ry  do adm in is tra c ji .Isk ry

7 » n h i n n n  17 bm > *z s ‘A i g U u i U D U  snow ca do H;wl 
d ro g ą  p rz e z  K adochę sakiewkę z pl< 
n iędzm i e tc ., p rzepustkę  -grnniczn 
i leg itym acja  tym czasow a wydań 
p rz e z  w ładze polskie na  tim ię  OIl 
T rzm iel. Lcsknw y zna lazk a  z e c h c . 
zw róć ć z t  n a g ro d ą  do . Iskry*.

Poszukuję m leśc!a  na  biur
sk łada jącego  się z dw óch lab trzeć  
pokojów . W iadom ość ul. H onluszl 
Na 1, „R oboto  cze S tow arzyszenie*.

Niklowanie m iotów  re p e ra c  
je  wykonywa n o w y c h  niklowani 
szabel. K rane  P olicyjna obok skład 
W ojtkow iaka

Keperaeje pisanfa, rachow i 
n la , k as  sklepowych, row erów  i t. ; 
szh low an ie  noży, re p e ra c je  wszelkti 
b ro n i, tan io , szybko. A ntoni Kran< 
D ek ierta  obok sk łada  m ebli p. Woj /  
kowiakw.________
V » o i n  q  ł  p a sz p o r t wydany p rze  
£ 4 0 | £ l l J q l  » ta d z e  n iem ieckie n
'm ię  A U era F rld m an a  za !•& 9S951I
' /utrtnai  P’*" “• 16 b. m. clarn;

6  pidpilnnj, ogon aelit
(Dobomsa). Odprowadzić d» .Iikry* ■ 
Dąbrowie.


